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Dziś strajk robotników rolnych
0 t

Co dalei?
Wiosna! W życiu gospodarczem  

oznacza to z  reguły  ożyw ienie i 
ruch , w zm ożenie p racy  i łatw iejszy 
za robek  dla se tek  tysięcy ludzi. T e ­
goroczne persp ek ty w y  są bezna­
dziejne. O uruchom ieniu na  szeroką 
skalę  jakichkolw iek robó t nie może 
być mowy. Szpalty  pism codzien­
nych przepełn ione są coraz now em i 
w iadom ościam i o nieustającym po­
chodzie redukcji, wydaleń i t. p. Nic 
nie zapow iada, aby p ryw atny  p rz e ­
m ysł uczynił cokolw iek w kierunku 
w zm ożenia ruchu  i ożyw ienia życia 
gospodarczego.

Jednym  z kardynalnych  czynni­
ków  życia gospodarczego, czynni­
ków, m ających większy w pływ  w 
Polsce, niż gdziekolw iek indziej, jest 
ruch budowlany. Jeszcze  w roku  u- 
biegłym  słyszeliśm y zapow iedzi o 
uruchom ieniu  na w ielką skalę robót 
budow lanych, o m iljonach, p rzezn a ­
czanych na ten  cel. T rak tow ano  to 
słusznie, jako jeden ze sposobów 
w alk i z bezrobociem . W iosna tego 
ro k u  nie przynosi pod tym  w zglę­
dem  naw et... zapowiedzi. O szero­
kim ruchu budow lanym  niem a zu­
pełn ie  mowy. Ta lub inna instytucja, 
poszczególna spółdzielnia lub p rzed ­
siębiorstw o budow lane zdołały  w y­
rw ać pieniądze na niezw ykle szczu­
p łe  zakrojony ruch budow lany. Sa to 
jednak  „szczęśliw e" w yjątki, albo­
wiem  o m asowym , planow ym  ruchu 
budowlanym nic nic jest nam wia­
domo.

Sm ętnie zapow iadają się w szelkie 
roboty publiczne. M iasta uginają się 
pod ciężaram i długów i w swoim 
w łasnym  zakresie  nie czynią nic, 
albo p raw ie nic, coby m ożna nazw ać 
robotam i publicznem i. P aństw o na 
ro b o ty  publiczne praw ie nic nie 
przeznaczyło . Al n o to ry czn i^  znaną 
rzeczą  jest pogorszenie $ie stanu na­
szych drótf. Niema już mowy zupeł­
nie o budowaniu nowych środków  
komunikacyjnych, o jakichkolw iek 
planow ych, na dalsza m etę zakrojo­
nych robo tach  w zakresie  regulacji 
rzek. budowania kanałów. Śmiesznie 
w yglądają robo tv  przy  osuszaniu 
w ielkich połacią b ło t i t. p. Mimo lo 
w szystko jednak, roboty  publiczne i 
rob o ty  o cha rak te rze  inw estyc yjr ym 
w zakresie  środków  kom unikacyj­

nych nie mają żadnych widoków w 
roku bieżącym .

Bezrobocie ogarnia w Państw ie 
dzisiaj, w ośrodkach przem ysłow ych 
conajmniej miljon ludzi. S ta ty sty k a  
podaw ana p rzez  Min. P racy  jest n ie­
praw dziw ą, czego najlepszym  św ia­
dectw em  jest fakt, że odo w niektó­
rych miejscowościach liczba pobie­
rających zasiłki z „Funduszu Bezro­
bocia" jest mniejszą od liczb -> z irc-  
jestrow-anych bezrobotnych. S ta ty ­
stykę p reparu je  się z całym  w ysił­
kiem. Dopiero ostatn i tydzień p rzy ­
niósł w edle tej s tatystyk i, zm niej­

szenie się stanu  bezrobotnych, gdy w 
latach  poprzednich najw iększe na­
pięcie bezrobocia zawsze zbiegało 
się z okresem  drugiej połowy lutego 
i początków  m arca. K atastrofalny 
kryzys ujaw nił się i tutaj z całą w y­
razistością.

W Sejmie uchw alono w iększością 
BB. wnioski, pogarszające dotkliw ie 
św iadczenia z Funduszu B ezroboda. 
Bezrobotni otrzym yw ać będą o 40— 
50% mniej, niż otrzym yw ali d o tych ­
czas. jeśli chodzi o w y so k o ść  z a u ł­
ków. O żadnej poważnej pom ocy 
doraźnej nic się nie słyszy.

Jak  z tego wynika, na w szystkie 
trudności i trosk i „sanacja" z n a la z ł  
sobie jedną, jedyną drogę w postaci 
obniżania św iadczeń i pogarszania 
pom ocy dla bezrobotnych.

Już trzy  lata  trw a kryzys, k tó ry  
przypraw ia miljony ludzi w P ań ­
stw ie o nie w ysław ione cierpienia. 
K ryzys ten  doprow adził do n ieb y ­
wałej nędzy. W ystarczy pojechać do 
ośrodków  przem ysłow ych, aby zoba­
czyć znużone i w ynędzniałe tw arze, 
cienie ludzkie, słaniające się w łach ­
m anach po ulicach m iasta. Kryzys 
nie zmniejsza się, a ciągle potęguje

Młodzież robotnicza składa hołd
' pamięci Feliksa Perła

Wczoraj Warszawska Organizacja 
Młodzieży T. U. R. zorganizowała uro­
czysty obchód 5-tej rocznicy zgonu nie­
odżałowanej pamięci tow. Feliksa Perlą.

Młodzież i robotnicy wypełnili całko­
wicie salę Z w. Zaw. Pracowników Miej­
skich przy ul. Wareckiej 7.

Zgromadzenie zagaił imieniem Warsz. 
Organ. Młodz. T. U. R. tow. Antoni 
Rubinstein, składając hołd Wielkiemu 
Nauczycielowi i wyrażając ubolewanie, 
że warunki techniczne nie pozwoliły 
zorganizować uroczystego żałobnego 
obchodu na szerszą skalę. Młodzież 
robotnicza choć w tym skromnym za­
kresie chce dać wyraz swej miłość; i 
trwałej pamięci dla tow. Feliksa Perlą, 
dla jego prac, czynów i niezłomnej 
walki.

Tow. pos. St. Dubois szczegółowo 
sc h a rak te ry z o w a ł p iękną postać tow  
Resa, omówił jego pracę, poświęcenie 
i 'Zasługi w w alce k lasy  robotniczej o
Niepodległość i Socjalizm Mówca o- 
mówił zarówno czasy działalności kon 
spiracyjnej tow. Peria orzed . w czasie 
wojny, jak i jego rolę w okresie powo­
jennym. Dłużej zatrzymał się tow Du­
bois na tym okresie czasu gdy tow. 
Per! w okresie przedwojennym stał na 
czele opozycji partyjnej, grupującej się 
wokół „Placówki" Wtedy już tcw. 
Per' proroczo oceniał p-awdziwe rcli- 
cze społeczne piłsudczyzny, obcej idei 
i tfktyce socjalistycznej. Ton sam kry- 
’■^cjny stosunek do Piłsudskiego i jego 
zamierzeń miał tow, Per! w okrerie 
przewrotu majowego.

Omówiwszy całokszt itt działalności 
t. w. Resa, mow:-, wyrazi! żal że w 
tych ciężkich dla proletariat*: czasach
walki z dyktaturą — niema wśród nas 
wypróbowanego wodz3 PPS, — tow. 
Feliksa Perła. Brak jego r-tdy wskazó­
wek wytrawnego i mądrego kierowni­
ctwa. brak jego żelaznej woli i kryszta­
łowego charakteru — daje się dotkli­
wie odczuć w naszych szeregach.

Tow. Rubinstein zamknął akademię, 
składając imieniem mlodz. soc jj':stycz- 
nej na ręce tow. Teresy Perłowej wyra­
zy współczucia z powodu ponies onej 
p zed 5-ciu laty, ale zawsze żywej i bo­
lesnej straty.

Odśpiewaniem „Czerwonego" i ..Itym- 
nu Młodzieży" zakończono obchó.-. Roz 
chodzono się w podniosłym nastroju.

Wiec robotników budowlanych Warszawy
Wzrost dążności organizacyjnych—Potępienie Uchwały wiecu

Umiarkowana  
prawica poprze Hitlera

Berlin, 17 kwietnia. (PAT). Przywód­
ca konserwatystów hr. W estarp ogłasza 
w „Deutsche Allgemeine Zeitung" arty­
kuł, w którym zapowiada, że koła u- 
miarkowanej prawicy, które głosowały 
za Hindenburgiem, wystąpią solidarnie 
podczas wyborów w Prusach przeciwko 
obecnej koalicji centrowo - socjalistycz­
nej. Układ sił partyjnych w sejmie 
pruskim — oświadcza hr. Westarp 
musi ulec radykalnej zmianie,

Żywioły prawicowe, zgrupowane w 
t- rw. „narodowym froncie’ . wszelkiemi 
siłami dążyć muszą do tego, ażeby w 
dniu 24 b. m. przeciwnicy koalicji wei­
marskiej od Hitler* aż do niemieckiej 
partji ludowej uzyskali absolutną więk­
szość.

Zgodnie z zapowiedzią, wczoraj przed 
południem odbył się na dziedzińcu do­
mu przy ul. Wareckiej 1 tłumny wiec 
robotników budowlanych, zwołany przez 
warszawską Radę Zawodową i Central­
ny Związek Robotników Budowlanych 
(Sekretarjat Okręgowy ul. Długa 19). 
Na wiec przybyło około tysiąca robot­
ników budowlanych, co jest bardzo nie­
wiele w stosunku do ogólnej liczby ro­
botników budowlanych, zamieszkałych 
w stolicy, ale, jak na nasze stosunki, 
zwłaszcza w tym przemyśle, jednak do­
syć dużo. Zważywszy, że proletariat 
budowlany Warszawy, dostarczający w 
latach rewolucji 1905 — 6 roku bardzo 
wielu dzielnych i ofiarnych bojowców
i organizatorów, w latach powojennych 
został bardzo dotkliwie zdemoralizowa 
ny przez rozmaite związki i organizacje 
rozbijackie, tak z prawej, jak i z lewej 
s -ony — musimy wiec wczorajszy oce­
nić, jako zapowiedź poprawy w dzie­
dzinie stosunków organizacyjnych ro­
botników budowlanych. Bądź co bądź 
tych tysiąc robotników przybyło na we­
zwanie naszej organizacji klasowej i _
wyjąwszy bardzo nieliczną grupkę na­
słanych przez kogoś szerzycieli zamę­
tu, usiłujących pod koniec wiecu wy­
wołać awanturę — dało wyraz swojej 
zdecydowanej woli odbudowania silnej

i jednolitej, klasowej organizacji zawo­
dowej murarzy, cieśli Ud.

Obszerne referaty wygłosili towarzy­
sze: Feliks Socha, Antoni Zdanowski ; 
Wiesław Wohnout, piętnując działal­
ność związku bebesowskiego, oraz nie- 
społeczną politykę budowlaną Banku 
Gosp. Krajowego i władz państwowych. 
W obszernej rezolucji, przyjętej przez 
zgromadzenie, wysunięto żądanie prze-

| prowadzenia na wielką skalę akcji bu- 
I dowlanej, mogącej przyczynić się sku- 
| tecznie do przezwyciężenia kryzysu, a 
j mającej na celu dostarczenie bezrobot­

nym pracy, zaś bezdomnym dachu nad 
j głową.

Postulaty wiecu zostaną w dniach 
najbliższych przedstawione Minister­
stwu Pracy.

Do w alki z tym  kryzysem  nie szu­
kano i nie szuka się żadnych nowych 
dróg.

W brew  niedaw nym  zapow ie­
dziom, w ładze czynnie w spółdziała­
ją z kapitalistam i w niebyw ałych 
obniżkach płac. W  len  sposób szan­
taż, jaki stosują kapitaliści w obec 
znużonych bezrobociem  i kryzysem  
robotników , n iestety , udaje się. To 
w jednej, to ŵ  drugiej gałęzi p rze ­
m ysłu obniża się płace. N aw et te 
kap ita listyczne m etody  w alki z k ry ­
zysem. jakie są stosow ane obecnie, 
w postaci p rzerzu cen ia  ciężarów  na 
sam a klasę robotniczą, nie dają ża ­
dnych w yników.

Jeszcze  n iezby t daw no w idzieliś­
my w obozie „sanacyjnym " cały  za ­
stęp  ludzi, k tó rzy  nam iętn ie zajm o­
wali się spraw am i gospodarczem i. 
W  obliczu przełom u gospodarczego, 
iaki przeżyw am y, ci ludzie się u- 
kryli. N ajpraw dopodobniej nie m ają 
nic do pow iedzenia.

A przecież chyba ślepiec tego nie 
zauważy, że P olska m a w szystkiego 

j pod dostatk iem . Ma surowce i na- 
j rzędzia pracy. Ma ludzi i w szystko 
| co jest p o trzebne do u trzym ania i do 

wzm ożenia życia gospodarczego. J e ­
śli nie może w sytuacji obecnej zna- 

. leźć wyjścia z krvzvsu  to  jedynie 
dlatego, że polityką gospodarczą 
P ań stw a rządzą ludzie, k tó rzy  w ie­
rz ą  w  życiodajną m oc kapitalizm u, 
,,in icjatyw y p ryw atnej", potęgi zy­
sku osobistego i żyw iołow ych p ro ce­
sów ekonom icznych. Na czele tej 
polityki gospodarczej stoją osoby i 
grupy w kręcone w try b y  ap a ra tu  
kapitalistycznego, osoby, w łasnym  
swoim in teresem  zw iązane z obec­
nym ustrojem .

W  tego rodzaju w arunkach  w io­
sna, która oto „w vbuchła", nie w ró ­
ży nic nowego. Dla m iljonów ludzi 
w P aństw ie nie będzie nadal środ­
ków  do życia.

A by móc w płynąć na zm ianę tych 
stosunków , trzeb a  zatem  orzede- 
w szystkiem  zm ienić i zastąp ić  tych, 
kórzy nie zdali egzam inu życia, a 
dzkuaj, z ręk ą  w k ieszeniach, ocze­
kują n? „zm ianę kon iunktury".

Antoni Zdanowski.

D e m o n s tr a c je  w  t e a t r z e
podczas premiery sztuki MussoJinlego

W sobotę wieczorem w teatrze Na­
rodowym odbyła się premjera sztuki 
Mussoliniego p. t. „Sto dni”.

Podczas przedstawienia grupa wi­
dzów na galerji urządziła demonstrację. 
Z galerji posypały się odezwy w języ­
ku polskim podpisane przez komitet 
Warszawski „Bundu". Odezwy te za­
wierały szereg haseł wymierzonycn 
przeciwko Mussolinizmowi.

Po pierwszym akcie policja wkroczy 
ła na galerję i wylegitymowała kilka 
widzów. Podczas następnych aktów de­
monstracje znów się powtórzyły i trwa

ły aż do ukończenia przedstawienia. 
Policja zamknęła galerję, wylegitymo 
wała wszystkich widzów i wkońcu zaa­
resztowała 4 osoby, m. in. stud. Gri- 
szę Jaszuńskiego, syna publicysty i in­
żyniera, oraz studentkę Salę Leszczyń­
ską, córkę publicysty Józefa Leszczyń­
skiego. W tłoku, który przy tem pow­
stał jeden z widzów dostał ataku apop- 
lektycznego.

Demonstracje wywarły silne wraże­
nie zwłaszcza, że w teatrze znajdowali 
się przedstawiciele korpusu dyplom;, 
tycznego z urzędnikami poselstwa włu 
skiego na czele.

w ■>*»

Kto popiera dyktatury 
i faszystów

SZTOCKHOLM, (ATE), 17. kwietnia. 
Dziennik ,Socjaldcmokraten“ donosi, iż 
w papierach pozostawionych przez 
Krcagera znaleziono pokwitowanie na 
5 miljonów pesetów, podpisane przez 
ex króla Alfonsa, oraz pokwitowanie 
Da 100 .000  marek, podpisane przez A - 
dolla Hitlera.

Z a b ic ie  w ł o s k i e g o  
Konsula

LONDYN, 17 kwietnia. (ATE). Kon­
sul włoski w Springfield, w stanie Illy- 
nois został zabity wystrzałem z rewol­
weru przez trzech mężczyzn. Zamach 
zdarzył się na ulicy.
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Al. Ś w ię to c h o w s k i
o doli chłopa polskiego

W przededn iu  dem onstracyjnego 
stra jk u  robo tn ików  rolnych, zab ra ł głos 
w „G azecie W arszaw sk ie j"  nesto r p isa ­
rzy  polskich , Al. Św iętochow ski, k tó ry  
w artyku le , częściow o zresz tą  skonfisko 
wanym , om aw ia negatyw ny  stosunek  
sz lach ty  d»o ch łopa polskiego, k tó ry  
szlachcie polskiej nic nie m a do za ­
w dzięczenia, natom iast „w olność i w ła ­
sność nadali chłopom  polskim  F rancuzi, 
P rusacy, A ustrjacy , R osjanie".

Po w stęp ie  historycznym , Św iętochow  
ski następu jącem i słow am i m aluje obec 
ne po łożenie ch łopa polskiego:

„C hłop polski znalazł się znowu, 
jak  daw niej, w  bezpraw iu  i nędzy. 
C okolw iek  czy tacie, słyszycie i wy 
obrażacie sobie o jego położeniu, 
zapewniam, że nie w idzicie rzeczy ­
wistości. Trzeba ją zobaczyć bez­
pośrednio, nie przez opowieść lub 
opis. Nawet kilkunastomorgowy 
gospodarz żywi się  prawie wyłącz­
nie kartoflami i odciąganem  m le­
kiem , m asło  i ja jka  sprzedaje . P rzy ­
ciśn ię ty  p o d a tk am i w yprow adza na 
ta rg  ko lejno k row ę, za k tó rą  do ­
sta je  30, 60, najw yżej 100 zł„ za 
cielę 3 lub 5, za tuczną św inię 80, 
za  jajko 6 groszy, a całym  docho­
dem  z tej sp rzedaży  nie m oże p o ­
k ryć p o datków  państw ow ych  i gmin 
nych. W p ad a  w  rozpacz, a n as tęp ­
nie w zupełną apatję . Z początku  
op ie ra  się i z łorzeczy, potem  p a ­
trzy  obojętn ie , gdy mu sek w estra - 
to r  zab ie ra  dob y tek  i sp rzę ty . Czy 
m ożna od niego w ym agać, ażeby 
m iłow ał rząd  p o lsk i?"

Je ż e li ta k a  jest dola gospodarza  kil- 
kunastom orgow ego, to  ła tw o  sobie w y­
obrazić, w  jakich  w aru n k ach  by tu ją  o- 
beonie na w si bezro ln i i fornale!

Czym się zajmują władze szkolne?
Pełna tupetu „ei\erg|a4< p. Wiatra

Znany już na te ren ie  W arszaw y z 
, iriTieninowego" okóln ika św ieżo up ie­
czony „sanato r" , p. W iatr, w ystępuje po 
raz drugi z w ielkim  tupe tem  w  okólni­
ku do szkół pow szechnych. O to jego d e ­
b iut Nr. 2.

Inspektor Szkolny
m. st. Warszawy 

dn. 14.IV 1932 
Nr. 5161/32 

„Zawiadomienie" 
o konferencji...

Do Kierownictwa 
Publ. Szkół Powszech 

«. m. st. Warszawy.
W poniedziałek dn. 18.IV 32 r. o g.

18-ej odbędzie się konferencja pp. kie- j 
rowniczeik puW. szkół ,powsz. m st. j 
W-wy w lokalu szkoły powsz. Nr. 394 J 
przy ui. Leszno 109 z porządkiem dzień- j  

nym:
1. Referat dyskusyjny: „Zagadnienie j 

wychowania państwowego" wygłosi Mi­
nisterialny Wizytator szkół p. St. Se­
weryn.

2. Dyskusja.
Ze względu na doniosłość poruszane­

go na konferencji zagadnienia, punktu­
alna obecność wszystkich pp. kierowni­
ków (czek) jest bezwzględnie obowią­
zująca. Jedynie w razie choroby kiero­
wnika (czki), naileźy wydelegować na

konferencję zastępcę kierownika (człci).
p. o. Inspektor Szkolny 

Wilhelm W iatr.
Jeże li się zw aży tu p e t tego pana w 

k ierunku  p rze rab ian ia  nauczycieli na 
„sanato rów ". i jeżeli zestaw i się d z ia­
łalność jego, jako in sp ek to ra  szkolnego, 
to m ożna tak ie  postępow anie określić 
jedynie, jako skandal.

D ziedzina szkoln ic tw a jest zachw asz­
czona w najw yższym  stopniu, a w ładze 
szkolne dosta ły  bzika na punkcie „w y­
chow ania państw ow ego i m altre tu ją  
nauczycieli, zam iast ra to w ać  k a ta s tro ­
falny stan  szko ln ic tw a pow szechnego na 
te ren ie  m. W arszaw y.

Rulus.

„Sanacja” i „ruch masowy”

CO SŁYCHAĆ NA ŚWIECIE
„WALKA Z ANTYCHRYSTEM*.

W czasie od 17 do 18 bm, odbędzie się w 
Abo (Finlandia) akcja wiecowa, organizo­
wana przez „Komitet walki z Antychry­
stem". Do komitetu wchodzi szereg wybi­
tnych działaczów kościoła protestanckiego 
w Finlandji, którzy już dawniej występo­
wali w tej dziedzinie bardzo aktywnie, na­
dając tym wystąpieniom charakter politycz­
ny, skierowany przeciw wszelkim prądom 
liberalnym.

NAPRAWA „CIESZYNIA".
Uszkodzony niedawno s. s.' „Cieszyn" 

znajduje się obecnie w dokach stoczni Cri­
chton — Vulcan w Abo. Uszkodzenia sta t­
ku są znaczne. Prawdopodobnie całkowitej 
naprawy dokona wymieniona stocznia, acz­
kolwiek zdecydowane to zostanie w zwy­
kłej w takich wypadkach drodze przetar­
gowej.

OLBRZYMIE BANKRUCTWO 
W AMERYCE.

Jednym z największych koncernów elek­
trycznych w Stanach Zjednoczonych i na 
całym świecie „Insull Utility Investments 
Inc." w Chicago zgłosił postępowanie upa­
dłościowe. Wartość bilansowa objektów 
koncernu wynosi 3 miljardy dolarów, nie­
zabezpieczone zaś zobowiązania około 650 
miljonów dolarów.

W dziejach gospodarczych Ameryki jest 
to największe do tej pory bankructwo.

P on iew aż p. re d a k to r  „Gazety Pol­
skiej" in te resu je  się m ocno stanem  ru- 

, chu masowego, t. zw. „lew icy sejm owej", 
oceniając go bard zo  pesym istycznie, po ­
n iew aż tenże  p. re d a k to r  s ta ł k iedyś 
tam  na trybun ie  sejm owej w pozie Ma­
rata i groził n ieszczęsnym  endekom  
dniem  gniewu Bożego, k iedy  „W ola 

' przyjdzie masowo na K rakow sk ie  P rz ed ­
m ieście", postanow iłem  p rze to  zbadać 
m ożliw ie dokładnie, jak też  w ygląda 
„ruch m asow y" BBW R na ziem iach n a­
szej znużonej Ojczyzny,

K orzysta łem  w yłączn ie  z p rasy  sa ­
nacyjnej" — n a tu ra ln ie , prowincjonal­
nej; Boże! co za kopaln ia! nie „k o res­
pondencje w łasne", a szczere złoto... 

O to  p a rę  w ycinków  dosłow nych:
„W miejscowości X (woj. lubelskie) 

odbyło się zebranie koła powiatowego 
BBWR.; przewodniczył p. zastępca 

naczelnika urzędu skarbowego; refero­
wał p. komornik Sądu Okręgowego w X; 
na wniosek referenta bezpieczeństwa w 
starostwie p. O. postanowiono wysłać 
depesze hołdownicze * t d.".

A te raz  Wileńszczyzna ' K urjer W i­

leńsk i" jest tu  pop rostu  n iezastąp iony);
„Na zebraniu koła powiatowego BB 

WR wysłuchano ciekawego referatu ko­
mendanta Strzelca o wychowaniu fizy- 
cznem i przysposobieniu wojskowem; 
W  dyskusji zabierali głos: p. referent 
urzędu skarbowego L., który zwrócił 
uwagę na antypaństwową działalność 
ks. proboszcza w Z.; ten dziwny ducho­
wny, ku oburzeniu ludności katolickiej, 
nie chciał odprawić nabożeństwa w dn. 
19 marca; może władze duchowne za­
interesują się tym wypadkiem? Cóż dzi­
wnego, że rośnie ruch baptystów!... na­
stępnie prezeska Kola Ziemianek w go­
rącym przemówieniu nawoływała do 
czynnej pracy, a miejscowy nauczyciel, 
p. K., zapowiedział cykl wykładów o 
hodowli roślin; na wniosek p. komorni­
ka Sądu Okręgowego postanowiono wy­
słać depesze hołdownicze itd,; zebranie 
zaszczycili swoją obecnością p. starosta 
i p. komendant policji państwowej..."

Przejdźm y na Pom orze:
„P. starszy ławnik magistratu w Y 

który już od r. 1929 w obozie marsz. 
Piłsudskiego stary jest, wygłosił odczyt

o dziejach I Brygady; p. referent bez­
pieczeństwa zaproponował przyjęcie do 
wiadomości treści odczytu bez dysku­
sji; na wniosek p. zastępcy naczelnika 
urzędu skarbowego w Y. i wójta gminy 
Z. postanowiono wysłać depesze hoł­
downicze i t. d.“

Tylko w  okolicy szczęśliwych Barano­
wicz w ygląda, sądząc z „Kurjera Wileń- 

; skiego", nieco inaczej. Tam  niem a ani 
j kom orników , ani re fe ren tó w  b ezp ie­

czeństw a. ani u rzędników  skarbow ych; 
jest ty lko zacna i ofiarna p. St. Bojar­
ska:

„do wsi A. przyjechała p. St. Bojar­
ska... W szkole B. wygłosiła referat p. 
St. Bojarska... W klasztorze C. przyięto 
z otwartemi rękami p. St. Bojarską... 
Wśród dzieci kolejarzy bawiła p. St. 
Bojarska i t. d. w kółko...

s* *
T e w szystk ie formy „ruchu m asow e­

go" p rzekazu jem y p. red. „Gazety Pol- 
j skiej" z dobrodziejstw em  in w en tarza  i
j bez cienia zazdrości.

Cz.-ko.

Przemówienie tow. L Bluma
Avignon, 17 kw ietn ia , (PAT). W 

zw iązku z kam pan ją  w yborczą Leon 
Błuim w ygłosił przem ów ienie, w  k tó ­
remu p o d k reślił rótm icę pom iędzy s ta n o ­
w iskiem  T ard ieu , k tó ry  w zyw a ra d y k a ­
łów  do udziału  w  w iększości rządow ej 
przy  jednoczesuem  oddalen iu  grupy 
M arina, a stanow isk iem  R eynauda, zda

niem  k tó rego  uzyskanie w iększości bez 
grupy M arina  jest rzeczą niem ożliw ą. 
Blum za rzu ca  R eynaudow i, że pod p o ­
rządkow uje on sp raw ę za trzym an ia  k a ­
p ita łów  zagran icznych  inw estow anych 
we F rancji zagadnieniu  u trzym an ia  o- 
becnej w iększości. O pinja publiczna — 
ośw iadczył Blum —- uw aża zw ycięstw o 
dem okracji francuskiej za zapow iedź

pom yślności F rancji i spokoju św iata . 
Socjaliści —  tw ie rd z ił Blum —  nie do­
puszczą do spekulacy j p ien iężnych. W 
zakończeniu  Blum ośw iadczył: Nie je­
steśm y zw olennikam i gwałtów nie d a ­
my się  jednak  pow strzym ać. P ragniem y 
pokoju i spraw iedliw ości, p ragniem y 
praw dziw ej republik i.

Lappowcy urządzili nowe porwanie
Ryga, (ATE), 17 kw ietn ia . W  F in lan ­

dji w ydarzy ł się now y w ypadek  porw ą 
n ia jednego ze znanych  polityków . O- 
fiarą  zam achu s ta ł się dr. N ikko Erich, 
obecny pose ł fiński w  Sztokholm ie : 
b ra t b. p rem jera  F inlandji. 5-ciu uzbro  
jonych m ężczyzn w targnę ło  do hotelu 
•w H am m erforsie , gdzie zam ieszkiw ał 
dr. Erich, w yciągnęli go z łóżka  i u p ro ­
w adzili sam ochodem . Z aalarm ow ano 
n iezw łocznie policję, k tó ra  rozpoczęła

Dr. Adam Próchnik

Tragiczne dzieje pani Roland
Najciekawsza p n ta f  kobieca Wielkiej Rewolucji Francuskiej

IV.

J e s t  w  tern b ezw ątp ien ia  w iele p rze ­
sady. Żyrondyści pozosta li jednak  w 
znacznej m ierze indyw idualistam i i zbyt 
rozb ieżne by ły  ich w ystąp ien ia, aby u- 
legać mogli d y k ta tu rze  jej p ięknych  
usteczek . Schodzili się p rzecież  i w in­
nych salonach  i m iejscach. Byli w śród 
ży randystów  tacy , k tó ry ch  dość surow o 
k ry ty k o w ała , byli tacy, k tó rzy  jej ta k ­
tykę  zw alczali, by ło  w ielu  tak ich , i ci 
są w iększością k tó rzy  u niej bywali, ale 
bard zo  luźnie z po lityką  jej sa lonu  byli 
zw iązani. Is to tn ie  żyrondyści o taczali ją 
szacunkiem  i żywili dla niej uznanie. A le 
ci najbliżsi, k tó rzy  w idzieli w niej w o­
dza, s tanow ią n iew ielką  grupkę, zw aną 
K lanem  R olandów . Tej grupki była n a ­
tchnien iem  i m yślą p rzew odnią  W  s to ­
sunku zaś do oficjalnej po lityk i żyron- 
dystów  odnosiła się ona n ie raz  z z a ­
strzeżen iam i, za rzuca jąc  jej n iezdecydo ­
w an ie  i używ anie pó łśrodków .

C hoćbyśm y jednak  jej w pływ  do od­
pow iedniej sprow adzili m iary, p o zo s ta ­
nie on jednak  zaw sze w ielkim  i n iepo ­
ślednim . D otychczas s ta ła  ty lko  w c ie­
niu sw ego m ęża te ra z  stan ie  w cieniu j

całego  ugrupow ania.
Żyrondyści, zdobyw ający  sobie na te ­

ren ie  Z grom adzenia P raw odaw czego  co­
raz w iększe w pływ y, znaleźli się u 
szczytu  dzięki swej po lityce  w ojennej. 
T a po lityka dała  im, dzięki rozpalonym  
uczuciom  patrjo tycznym , w iększość w 
k lub ie Jakob inów , w iększość w p a r la ­
m encie, dała im w reszc ie  rząd  w ręce. 
B risso t i j e g o  przy jacie le  obsadzają leki 
now ego rządu. P oniew aż konsty tucja  
w zb ran ia ła  posłom  p ia sto w an ia  tek , w 
grę w chodziły  ty lko  osobistości z  św ia­
ta  pozaparlam en tarnego . Z w iócono więc 
w  p ierw szym  rzęd zie  uw agę na R o lan ­
da, k tó rem u  pow ierzono  w ażną  rekę 
m in isterjum  sp raw  w ew nętrznych . G łó ­
w nym  jego pom ocnikiem  zo s ta ł p rzy ja­
ciel L anthenas. W  ten  sposób pan i R o­
land obję ła  k ró low an ie  w m inisterjum  
O na to  bow iem  b y ła  fak tycznym  m ini­
strem . O na p isa ła  w łasno ręczn ie  naj­
w ażniejsze pap ie ry  ona s iedzia ła  w ga­
b inecie  męża i u rzęd o w a ła  w raz z nim. 
ona u rządzała  przyjęcia dla członków  
rządu  i w ażniejszych p a rla m en ta rzy s­
tów , ten  rząd  pop iera jących , gdzie u-

pościg. Po kilku  godzinach sam ochód ze 
spraw cam i po rw an ia  i ofiarą przy jechał 
do V irdois (m iasteczka na północ od 
H am m erforsu). D -ra E richa w ysadzono 
żywego i n ie tkn ię tego  p rzed  m ie sz k a ­
niem burm istrza. S praw cy  zam achu zo­
s ta li n iezw łocznie aresztow ani, P ra w ­
dopodobnie doszli oni do w niosku, iż 
ucieczka jest niem ożliw a, poniew aż 
w szystk ie poste runk i policji w  całym  
kraju  zosta ły  zaalarm ow ane, a ludność

zgodniano najw ażniejsze rzeczy.
U podstaw  tej całej kom binacji rzą ­

dowej leża ła  jednak  pew na m eszcze- 
rość. M inistrow ie ci byli m in istram i k ró ­
lew skim i, z rąk  k ró la  o trzym ali swe te ­
ki. A p rzecież  i pani R oland i żyrondy­
ści byli w gruncie rzeczy  republikanam i. 
R ząd  ten  m ia ł za zadan ie  p row adzić 
w ojnę z A ustrją , P rusam i i oddziałam i 
em igran tów  francusk ich , od k tó rych  to  
czynników  kró l w głębi duszy oczekiw ał 
pom ocy. R olar.d  j jego ko ledzy  m in iste­
rialni dali się p oczą tkow o  złudzić pozo­
ram i dobrej woli królewskiej, jego do~ 
b roduszncścią. P an i R oland była bai - 
dziej nieufna i *ę n ieufność w  nich b u ­
dziła. N ak łam ała  ich do energji. Mówi­
ła  jak p raw dziw y  wódz: . T rzeba  chcieć 
i w szystko  pójdzie.. T rzeba ocahć sp ra ­
wę publiczną, lub zg;nąć wraz z nią... 
T rzeba być mocniejszym i szczerszym, 
trzeba  iść do celu otwarcie...

W reszc ie  jej w pływ  przew ażył. R o­
land  zdecydow ał się p rzed łożyć k ró lo ­
w i list p rzez  nią nap isany  i list ten  o- 

j publikow ać. W  liście tym  w yraża po- 
j dejrzen ie t e  król trzym a stronę em :- 
I g ran tów  i w rogów  now ej konsty tucji i 
■ w zyw a go. aby zm ienił sw e po stęp o w a­

nie. Śm iałe te słow a w yw ołały  w ie lk e  
w rażen ie  w  obozie dem okratycznym , 
a le  k ró l uzał je za n iesłychane zuchw al­
stw o. R oland i dwaj zbliżeni do niego 

i m in istrow ie otrzym ali dymisję.
| T ak  skończyło  się p ie rw sze m inister- 
j jum R olanda. M ałżonkow ie przenieśli

Wiosna
I znów na świecie wiosna!
Niebo uśmiecha się do ziemi, a ziemia 

niebu uśmiechem odpowiada.
W starej, ale odświeżonej sukni kry­

guje się i obraca stara ta grzesznica 
przed swym wysokim adoratorem, jak- 
gdyby powiedzieć chciała: patrz, jak
dobrze leży na mnie nowa sukienka i 
jak mi w niej do twarzy!

Wysoki adorator wciska słoneczny 
monokl w oko i wzrokiem znawcy przy 
gląda się sędziwej zalotnicy.

— Pozwól, duszko, że cię trochę przy 
pudruję.

I sypnie na ziemię garścią śniegu i 
gradu.

Dwoje starych filutów!
* *

*

I znów na świecie wiosna!
Ta sama i taka sama, jaką była przed 
tysiącem, przed miljonem lat, wiecznie 
młoda, nigdy nie starzejąca się, zawsze 
piękna, urocza, ponętna ł serca do żyw  
szego tętna pobudzająca.

I suknię ma na sobie tę samą, zieloną, 
w różnobarwne kwiaty przetykaną. I 
ten sam djadem z promieni słonecznych 
czoło jej zdobi.

Stary, znany obraz!
* *

*

była pow iadom iona o porw aniu  przez 
radjo. Zajście to  m a tło  po lityczneż Dr. 
E rich podczas próby  zam achu stanu  w 
M an tsaa la  w ygłosił na zgrom adzeniu 
publicznem  socjalistów  przem ów ienie 
przeciw ko pow stan iu  Lappow ców . L ap ­
pow cy usiłow ali podów czas p rze rw ać  
mu przem ów ienie i jak  przypuszczają 
obecnie chcieli się zem ścić n a  dok to rze  
E richu  za to  jego w ystąpienie.

się i  gmachu m inisterjum  do m ałego 
m ieszkania przy  ul. la H arpe. W szyst­
kiego oczekują te raz  od obalen ia mo- 
narchji. Zgrom adzenie P raw odaw cze 
uchw aliło, że usunięci przez k ró la  m i­
n istrow ie unoszą ża le  narodu. Gdy 
p rzed  blisko trzem a laty , n a  początku  
rew olucji, zasz ła  podobna sy tuacja , gdy 
k ró l udzielił w ted y  dymiseji Necikerowi, 
a Zgrom adzenie N arodow e pow zięło  po 
dobną uchw ałę, spo łeczeństw o  parysk ie  
zareagow ało  szturm em  na Bastylję. Czyż 
dymisja R olanda nie w yw oła oddźw ię­
k u ?  W  tydzień  po  dymisji m inistrów  
doszło do w ielk iej m anifestacji ludow ej. 
M ówiono, że zosta ła  ona zorganizow a­
na w  salonie pani Roland. O cichy
w spółudział posądzano  żyrondystycz- 
nych k ierow ników  m unicypalności p a ­
ryskiej P e tio n a  i M anuela. M anifesta­
cja jednak  nie pow iodła się, tłum  w padł 
w praw dzie do pałacu  królew skiego, zmu 
sił k ró la  do  w łożenia czapk i czerw onej 
i w yp icia  n a  zdrow ie ludu, a le  nie w y­
jednał na nim, ani sankcji dek re tów , 
and pow ołan ia z pow rotem  m inistrów . 
Z daw ało  się, że am bitni R olandow ie za­
pew nie  spraw ę przegrali. Po chyb io ­
nej m anifestacji zaczęły się m nożyć d e­
m onstracyjne objawy lojalności w obec 
kró la, L afay e tte  przybył do Paryża, aby 
s tan ąć  w  obronie obrażonego m ajes ta ­
tu, a n aw e t p rzyw ódcy  żyrondystyczni, 
ku wielkiemu oburzen iu  pani Roland, 

! próbują z królem  naw iązać k o n tak t. J e -  
| dnak  o ferty  ich nie zosta ły  p rzy ję te . Z

Świat, towarzysze, to jedno wielkie 
kino, w którym od niepamiętnych cza­
sów ten sam film wyświetlają. Tylko 
publiczność ustawicznie się zmienia. Je­
dni wychodzą, a inni przychodzą na ich 
miejsce.

Dyrektor tego kinoteatru, to żaden po­
spolity kiniarz, to nie małostkowy przed 
siębiorca dbały jedynie o sukces kaso­
wy. W niewyczerpanej swej dobrocią po­
zwala nam wspaniałomyślnie po kilka­
dziesiąt i więcej razy oglądać zmienia, 
jące się obrazy tego samego filmu.

Przeważnie niechętnie to wielkie ki­
no opuszczamy, ale bywa, żc ktoś z wła 
snej woli wychodzi z kinoteatru. Winić 
za to dyrekcji nie można, bo film jest 
naprawdę piękny i interesujący; przebo 
jowy. Tylko publiczność niesforna, nie­
jednemu widzowi potrafi obrzydzić wi­
dowisko...

Film jest prawdziwym dźwiękowcem  
i niema w nim nic sztucznego, żadnych 
mechanicznych naśladownictw. Gdy u- 
słyszysz ponure zawodzenia, to z pew ­
nością jest to dzieło wichru; gdy rozle­
ga się grom, to z pewnością piorun ude- 
rzył, a gdy słychać świergot, to praw­
dziwych ptaków to głos.

A zatem znów na świecie wioena!
Zaczynamy film od początku.

x. y. z.

Zwolnienie z aresztu
kupców mięsnych

A gencja B. I. P. donosi, że, łączn ie ze 
zw olnieniem  z aresz tu  rad cy  giełdy m ię­
snej w W arszaw ie, E jzen b e rg a , w ypusz- 
c. ono na w olność rów nież a re sz to w a­
nych razem  z nim kupców  m ięsnych: 
G runszte jna i M o czy d ło w era .

K onfiskata  o d e z w y  
1 m ajow e! Bundu

K om isarjat R ządu dokonał zajęcia o- 
dezw y pierw szom ajow ej w ydanej p rzez

! Bund.

n a tu ry  w ięc rzeczy nadzieje ich w iążą 
się z m yślą now ego p rzew ro tu .

P rzew ró t ten  n as tąp ił 10-go s ie rp w a  
1792 r. W ynik jego był diecydujący, 
spow odow ał on u p ad e k  m onarch ji. Te­
goż dnia uchw ałą Zgrom adzenia P raw o  
daw czego R oland zo s ta ł z pow ro tem  po  
w ołany  do swej tek i m inisterjadnej. N ie 
jest już jednak  m in istrem  Je g o  Królew­
skiej Mości, ale m in istrem   ̂rep u b lik ań ­
skim . T o  drugie mimiaterjuim trw ało  
p rzeszło  p ięć m iesięcy, 1 znów pan : 
R oland siada w  gabinecie m ęża i b ie ­
rze na siebie ciężar najw ażniejszych 
spraw . W  jej obecności m in iste r p rzy j­
muje sw ych in teresan tów , tłom eaząc tym  
k tó rzy  rob ią zdziw ioną minę, że żona 
jego nie jest obcą spraw om  jego m in ­
s te r  jum. Z pew nością! N ie była 
mniej obcą od niego samego. P an i R o­
land sto i te raz  u szczytu . W ybory  o 
konw entu  dały  pom yślny w ynik d la jej 
s tro n n ic tw a politycznego. P aryż w ybra ł 
w praw dzie jej przeciw ników , a e  p ro ­
w incja nie zaw iodła. Nie ty lko  mąż 
jej, ale i szereg  jej najlepszych przy jació ł 
uzyskało  te raz  m andaty  Na law ach  
konw entu  zasiedli L anthenas, Bamcal, 
L ouvet. B arbaroux , P śtion , B rissot i 
szereg  mych byw alców  jej salonu. Za­
s iad ł tam  w  pierw szym  rzędzie  Buzot, 
k tó ry  dzięki tem u znów pojaw ił się  w  
P aryżu  i w  salonie swej drogiej p rzy ja­
ciółki. Nigdy jej w pływ polityczny nie 
był tak  w ielki jak w owej epoce.

(D. c. n  ).
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Glosy czytelników
Ob. Stanisława Grzymała nadesłała 

nam szczegóły o stosunkach, panują­
cych w szkole powszechnej Nr. 196:

Otóż kierow niczka tej szkoły, p. Smu­
likowska, posądziła, bez żadnych da­
nych, dziewięcioletnie dziecko ob. Grzy­
mały — o kradzież 100 książek. Zwró­
ciła się ona do dziecka ze słowami: 
„Idź stąd, złodzieju, boś ukradł książki. 
Gdy przyniesiesz je z domu, będziesz 
chodził do szkoły".

W dodatku — woźny Kosakowski po­
bił dziecko dotkliwie i zabrał je do ko­
misariatu (M).

Następnie, gdy w  całą tę spraw ę w dał 
się inspektor szkolny, kierow niczka naj­
pierw  wycofała się ze swego poprzednie- 
niego stanow iska mówiąc, że zginęło 
60 książek, a nie 100 — a potem  przy­
rzek ła  inspektorowi, że cofnie oskarże­
nie przeciwko chłopcu. O skarżenia sw e­
go jednak dotychczas nie cofnęła i 
dziecko pozostaje w dalszym ciągu pod 
za zutem. którego kierow niczka szkoły 
na niczem nie potrafi oprzeć!!

Czy w ten sposób powinno się postę­
pować wobec dzieci!

Walki zapaśnicze
SOBOTA.

W numerze niedzielnym nie mogliśmy 
podać wyników zapasów w cyrku ze 
względu na spóźniona porę, czynimy 
więc to dzisiaj.

W alka Sztekker — Saint Mars nie 
została rozstrzygnięta. Sztekker pod­
czas walki uderzył przeciw nika kola­
nem w nos, z którego też popłynęła 
krew.

W w alce Kawana z Kraus erem, ten
ostatni w 40-tej minucie zemdlał; w al­
kę  uznano za nierozstrzygniętą.

Nie rozstrzygnęli również walki OH- 
viera z Komatzem.

Martinofi w 15-tej min. pokonał Ti- 
bermonta. Orlow zwyciężył Filepa w 
2-giej minucie.

Niedziela.
Garkowicnko w walce am erykań­

skiej pokonał w  5-tej minucie Martinof- 
ia.

Saint Mars walczył bez rezultatu  z 
Kraus erem.

Sztekker w 9-tej minucie zwyciężył 
Tibermonta. Oliviera w  31-łej minucie 
powalił Kawana, zaś Kornatz w 9-ej 
min. — Orłowa.

Dziś walczą:
Saint Mars — Tibermont,
Kawan — MartinoH,
Sztekker — Kornatz ■—
oraz rew anżow a decydująca na żą­

danie Garkowienki z Oliyierą.

BYŁY SEKRETARZ jednego z większych 
oddziałów Zw. klasowego w Warszawie, ru­
tynowany korespondent, piszący na maszy­
nie, buchalter, poszukuje pracy podobnej lub 
w biurze. Oferty do „Robotnika po-d „E- 
wentualnie kaucja".

Kino „ADRIA PAŁACE"
W ierzbowa 7 *  *■ 8 10

Kajdany Przeszłości
Straszliwy, tętniący Życiem przykład upadku 

nieświadomej dziewczyny 
W rolach głównych:
JOAN BENNET I HYRNA LOY

T R A D E R  H O R N
I ZŁ?U ®Utrla mistrzów VAN

DYKE A. .twórcy „Poganina" i „Bia- 
| łych Cieni . Nowe wielkie arcydzieło.

kino I f O M E T
dźwięk. Chłodna 47Ą |

Pocz. o g. 5. W Niedz. o g* 3

COLOSSEUM p»“- ‘ ' »
Na ekranie:

aw anturnica
w roi. gł.: Gina Manes i Gabriel Gabrlo
Na s c e n ie : W ielka re w ja  a k to ró w  

scen  I zag ran icznych  k ra jo w y ch
Ceny miejsc od 1 zł._____

MAŁA SALAi „ M I L J O  N“  film 
dźwiękowy dla młodzieży dozwolone,

Koncerty tych, co zwyciężyli
%

na konkursie szopenowskim
Pianiści sowieccy

Słyszałem z pośród nich: Jocheiesa,
Gutmana, Grossmana, Sagałowa i Lufe- 
ra. W szyscy — ludzie wybitnie utalento­
wani, znakomicie przygotowani i znako­
micie panujący nad instrumentem, o za­
dziwiającej najlepszego gatunku tech­
nice, pianiści, przynoszący zaszczyt 
szkołom, k tóre  ich wydały, i budzący 
szacunek dla pracy, bez której nie mo­
gliby tyle umieć, ile umieją. A  jeśli się 
zważy w arunki społeczne, w jakich ci 
ludzie się kształcą, to  spraw a ta  urasta 
do osobnego, ciekawego problemu.

Oczywiście są między nimi wyraźne 
i istotne różnice. Lufer, Sagałow są to 
już dziś dojrzali artyści, do których mo­
żna przykładać miarę najwyższą, podo­
bnie jak do sztuki Uninskiego. Z kolei, 
jako zaraz następnego po nich, umieścił­
bym młodziutkiego Grossmana, którego 
znów gra, o ile chodzi o jej pogłębienie, 
narówni z grą Jocheiesa i Gutmana, jest 
jednak jeszcze daleką od klasy obu po­
przednich, jakkolw iek wszyscy umieją 
zdumiewająco duto.

Sagałow czy Lufer? Taki dylemat u- 
rodził się wśród rozgorączkowanych słu 
chaczy równocześnie z dylematem „Un- 
gar — Uninskij”.

Sagałow wydaje mi się indywidualno­
ścią pianistyczną głębszą od Lufera w 
każdym razie zasadniczo innego rodza­
ju. Podczas gdy gra Lufera robi w raże­
nie gry wirtuozowskiej, coprawda w naj­
lepszym gatunku, gra Sagałowa jest mo­
że bardziej skupiona; Lufer poryw a au­
dytorium, jego sztuka posiada niew ątpli­
wy czar i potęgę suggestywną, przypo­
mina niejednokrotnie A rtura R ubinstei­
na. Prześlicznie zagrał np. „Aufforderung 
zum Tanze" (, zaproszenie do tańca"!

Księgarnia Robotnicza
W a rs z a w a ,  u l .  W a re c k a  9
telefon 229-70. P. K. O. 1228. 

poleca:
Bauer L, Ju tro  znowu wojna zł. 6.— 
K. Czapiński. Faszyzm w spół­

czesny « >50
Di am and H. Przemówienia „ 10.—
Trocki L. Historia rewolucji ro ­

syjskiej: Rewolucja lutowa „ 15.—
Zaremba Z. Raqonalizacja. Kry­

zys, P ro letaria t „ .75
Literatura piękna:

Dell E. M, K urtyna bezpieczeń­
stwa „ 8.—

Nexó M. A . W kraju szczęśli­
wym ., 10.—

Piłnia B . W ołga wpada do mo­
rza Kaspijskiego „ 10.—

Ronberg J. K atarzyna Sforza „ 7.50
Wassermann J. Zmierzch anio­

łów „ 9.—

W ebera i dwie sonaty Scarlattiego, ale 
właściwie nie słyszałem go (poza kon­
certem  e-moll Chopina) w t. zw. wiel­
kim programie. Sagałow grał m. in. 
„Toccatę" Bacha i poloneza as-dur Cho­
pina w sposób skończenie piękny; po­
dobnie — niektóre etudy szopenowskie.

Bardzo ciekaw ą i ujmującą jest już 
dziś sylw etka artystyczna Emanuela 
Grossmana: młoda, a z wyrazem powagi 
twarz, jaikeś smutne oczy i gra, w k tó ­
rej tkwi, obok ustępów, pełnych szcze­
rej, o niezaprzeczonym uroku poezji sły­
szy się wybuchy tem peram entu, nieuję- 
tego w należyte karby dynamiczne; są 
to  kontrasty jaskraw e i przykre, k tóre 
raziły szczególnie w cudownej fantazji 
c-dur (op. 17) Schumana. N.

P.S. W poprzednim  moim artykule z 
koncertów  laureatów  konkursu szope­
nowskiego chochlik drukarski zrobił z 
„Triany" Albeniza — , Trzecią", ponad­
to opuszczony został podpis.

WYJAŚNIENIE W SPRAWIE IMRE 
UNGARA.

W  N-rze 121 w y d r u k o w a l i ś m y  l is t  E-

W yszedł z druku pierwszomajowy nu­
mer pisma młodzieży socjalistycznej

„PŁOMIENIE".
Treść: Pierwszy maja, Jan Hane-

man: Od utopji do socjalizmu. Edward 
Szymański: Transparent pierwszomajo­
wy. Michał Szullim: Pierwszy maja w 
dziejach klasy robotniczej. Ludwik Win- 
terok: Założenia .socjalistycznej lewicy. 
Stefan Arski: „Ojczyzna w niebezpie­
czeństwie". Z, B. M : Faszyzm w m a­
jestacie praw a. A. Salman: Dokoła
„Piatiletki". Jerzy R,: Gietling —
Pieśń. Zbigniew B. Mitzner: Socjalizm 
na codzień. Zygmunt Pietrzykowski: 
P raw a przeciw pracy. j. w.: Na Ziazd 
Org. Młodz. T. U. R. A. Bełzówna: N ar­
koza Ligi Narodów. „Front akademicki" 
w Polsce. Iza Zielińska: Ja®1 Jaurćs. 
M. N.: Dlaczego Spółdzielnia? Piszą o 
nas. Książki. Młodzi mówią. Instruk­
cje. W czerwonej służbie.

Cena numeru objętości 24 stron — 
30 gr. P renum erata roczna zł. 3.

Adres Redakcji i Administracji: War­
szawa, ul. Czerwonego Krzyża 20( po­
kój 62). Konto PKO Nr. 11.518. Tel. 
Nr. 313-80.

leonory Lazarus, w sprawie pogardli­
wego — zdaniem autorki — wyrażenia 
się Stanisława Niewiadomskiego o Imre 
Ungarze w prelekcji radjowej.

Jesteśm y proszeni o stwierdzenie, że 
w sprawie tej Stanisław Niewiadomski 
ogłosił w „Naszym Przeglądzie" list, w 
którym  czytamy:

„Najkategoryczniej zaprzeczam temu, 
jakobym słowem „Żydek" miał zamiar 
ubliżyć p. Imre Ungarowi, jak mi to nie­
które osoby i pisma zarzucają. Przeciw­
nie, w odczycie moim sobotnim w Ra­
dio Polskiem, użyłem tego wyrazu w 
znaczeniu poetycroem, a nawet piesz- 
czotliwem, podobnie jak to niegdyś czy­
niło najbliższe otoczenie Chopina, na­
zywając „Żydkiem" ełynny do dziś 
dnia pod tą nazwą mazurek a-moll.

Zarówno smutny los ociemniałego 
muzyka, jak i genjalne zdolności jego, 
wzruszają mnie żywo i napełniają ser- 
decznem współczuciem i wysokim po­
dziwem. Nie jest też prawdą, abym w 
odczycie nie miał nic do powiedzenia 
o laureacie, nad to, że jest „Żydkiem". 
A jeżeli ten lub ów słuchacz nie do­
słyszawszy, czy też nie zrozumiawszy 
słów moich, przypisuje mi intencje, ja­
kich nietyłiko w tym wypadku, lecz ni­
gdy w mem życiu nie miałem, to nie 
jest to bynajmniej moją winą.

Kto zna Stanisława Niewiadomskiego
i jego całą działalność, jako krytyka, 
ten wie, że otaczany powszechnym sza­
cunkiem i sympatją profesor pisze p raw ­
dę i że przypisywanie mu intencji obra- 
źliwyeh w stosunku do Żydów jest dla 
niego krzywdą.

STAN POGODY
Dziś pogoda niepewna.

Przewidywany przebieg pogody na 
dzisiaj: zachmurzenie zmienne, nocą
przymrozki, dniem dość ciepło. Umiar 
kow ane w iatry północno-zachodnie.

P isa rz  polski w  a g o n i i
Pod tą nazwą rozpisał Tygodnik Artys­

tyczny „Stop" ankietę wśród pisarzy pol­
skich, pragnąc znaleźć środki zaradcze na 
katastrofalny upadek czytelnictwa i nędzę, 
szerzącą się wśród literatów polskich. Za­
brali już głos w tej sprawie: Goetel, Nał­
kowska, Makuszyński, Zawistowski, Kie- 
drzyński, Irzykowski i i«nd.

Prócz tego na urozmaiooną trełć Nr. 2 
„Stopu" składaia się m. in. artykuły: ..Fał­
sze wartości", „Wykurzyć szarańczę tza- 
tralnąi" (wywiad * <dyr. Krzywoszewskun), 
„Co mówi Shaw o Polsce?" fw związku i  
premjerę w T. Polskim), .Młody front mu­
zyczny" (Mat. Glińskiego) ł szereg Innych. 
Nowości Strona ostatnia zawiera programy 
i oceny wszystkich widowisk w Warszawie.

KRAWCOWA poszukuje pracy. Może być
pomocą domową do szycia. Pańska 39—8. 
Arasimowiez.

WIADOMOŚCI SPORTOWE

KmOTEATRY M I E .JSK I
Początek seansów: 6, 8, 10.

K SIĄ Ż Ę  
BOUBOULE,

MU21,KA TEMPO h u m o r
HUM0R DOWCIPi wreszcie

GEORGE M ILTON we własnej osobie. 
Ceny miejsc: 50 gr., 75 gr., zł. 1. 1 ZŁ 1.20

ROBOTNICZE BIEGI NA PRZEŁAJ.
Na boisku Skry rozegrane zostały ro ­

botnicze biegi na przełaj, przyczem w 
biegu męskim 2300 mtr. wygrał Mulak 
(Skra) 7:31 przed Klotzem (Sarmata) i 
Zimińskim (Skra), a bieg kobiecy na 
600 mtr. wygrała W enclówna I 2:14 
przed W enclówną II i Szustakiewiczów 
na (wszystkie ze Skry),

ROBOTNICZY BIEG KOLARSKI.
W Jabłonnie odbył się bieg kolarski 

50 km. RKS Skra, w którym  wygrał 
Angielozyk 1:39:18 przed Smykułą i Ja
sińskim.

CZARNI — WARSZAWIANKA 
1:0 (0 :0).

Na stadjonie Legji rozegrany został 
wobec 2000 widzów mecz ligowy pomię- 
dizy W arszaw ianką i Czarnymi, zakoń­
czony zwycięstwem Czarnych w stosun 
ku 1:0 (0:0), przyczem jedyna bramka 
padła z samobójczego otrzału głową 
Zwierza w 22 min. po przerw ie. G ra 
sta ła  na bardzo słabym  poziomie, przy 
czem naogół przew agę m iała W arsza­
wianka, jednak napastnicy jej bardzo 
nieudolnie strzelali. W yróżnić należy 
w Czarnych Remieszkę, Olejniczaka, 
Ostorwskiego i Żurkowskiego, a w 
W arszaw iance — Zwierza, Rusina i 
Królewieckiego. Sędziował p. W ardesz- 
kiewioz.

O MISTRZOSTWO KLASY A.
O m istrzostwo klasy A okręgu w ar­

szawskiego odbyły się w niedzielę me­
cze następujące:

Gwiazda — Skra 2:2 (1:1). Mecz ro ­
zegrany na boisku Skry, Bramki dla 
Gwiazdy zdobyli Szulsinger i Freim an 
(kamy), a dla Skry B łazałek II i Kra-
śniewski.

Polonia II  — SwLt 4:1 (2:1). Mecz 
rozegrany na boisku Polon]i. Bramki dla 
Poloniji zdobyli Szymaniak (3) i Puch- 
niarz, a dla Świtu —- Prosator.

W arszaw ianka—Znicz 1:1 (0:0). Mecz 
rozegrany na boisku Legji, Bramkę dla 
W arszaw ianki zdobył W ieczorek, a dla 
Zniczu Machała.

Legja Ib — Marymont 2:1 (1:0). Mecz 
rozegrany na boisku Koła Polek. Bram 
ki dla Legji: Geiger i G abrysiak, a dla 
Marymontu — Danielczuk.

AZS — Skoda 2:0 (0:0). Boisko AZS. 
Bramki zdobyli Hyla i Bańkowski. 
Tabela klasy A jest następująca: 1) Le­
gja Ib 5 pkt., 2) Gwiazda 4 pkt., 3) AZS 
4 pkt., 4) Polonia Ib p., 5) Marymont 
2 p„ 6) Skoda 2 p„ 7) Świt 2 pkt., 8) 
Skra I p., 9) Znicz 1 p., 10) W arsza­
wianka Ib 1 pkt., 11) M akabi 0 pkt.

MIEDZYKLUBOWE ZAWODY BOK­
SERSKIE POLONII.

(C-S) W niedzielę w sali tea tru  N o­
wości rozegrane zostały międzyklubowe 
zawody bokserskie Polonii, k tóre dały 
wyniki następujące:

waga musza: Pasturczak (Pol.) bije
Rotholca (Gwiazda) na punkty;

waga kogucia: Kazimierski (Pol.) zwy
ciężą L e s z c z y ń s k i e g o  (IKP. Łódź) na
punkty.

W aga kogucia: M ałecki (Pol.) bije 
Mrozowskiego (Legja) na punkty.

W aga piórkowa: Zbierski (Pol.) bije 
Taborka (IKP. Łódź) na punkty.

W aga lekka: Pernak (Pol.) wygrywa i  
Kompowskim (Wilno) przez poddan e 
się ostatniego w trzeciej rundzie.

W aga półśrednia: O żarek (YMCA)
zwycięża Klimaszewskiego (Pol.) na 
punkty.

W aga średnia: Karpiński (CWS) wy

grywa z trudem z Stahlem II (IK P.-- 
Łódź) na punkty, przyczem walka ob­
fitowała w dramatyczne sytuacje.

W aga półciężka: Mizerski (Pol.) re ­
misuje z Kłodasem (IKP. Łódź) po n ie ­
ciekawej walce.

Sędziował w ringu p. Kupferstein.
**

Wycieczka do puszczy 
Białowieskiej

Zarządu Głównego T. U. R.
Wyjazd z W arszawy dn. 14 maja 

(sobota) wieczorem, przyjazd w niedzie 
lę rano na stację Białowieża. Zwiedze­
nie parku, muzeum, rezerw atu oraz ta r­
taku. Po południu wyjazd drezynami w  
głąb puszczy. Nocleg w Białowieży. 
W poniedziałek zrana odjazd do Haj­
nówki — zwiedzenie fabryki chemicz­
nej, następnie wycieczka spędzi cały 
dzień w puszczy, obejrzy cudowne źró­
dła i t. p.

Pow rót do W arszawy we wtorek, dn. 
17-go rano. Koszty przejazdów, no­
cleg i inne ,bez pożywienia 25 zł. In­
formacje i zapisy w Sekretariacie G e­
neralnym T. U. R„ ul. Czerwonego Krzy 
ta  20, tel. 325-03 od godz. 9 — 15.

W sobotnim meczu w lokalu Skoda 
YMCA pokonała w meczu boksersk'm  
drużynę Jo rdan  II w stosunku 8:6. 
PIERWSZY SZOSOWY BIEG KOLAR­

SKI.
Sekcja kolarska YMCA zorganizowa­

ła w niedzielę w Strudze bieg szosowy 
na dystansie 5 0  kim., przyczem zwy­
cięstwo doniósł Żondej 1:40:12 przed 
Grabinem 1:40:12 i Hamanem. W bie­
gu RKS Tram w ajarz na 50 kim. w y­
grał M atczak 1:34:37 przed D ąbrow ­
skim, Jaźwiecem  i Konszkowem.

NIEDZIELNY BIEG NA PRZEŁAJ 
W WARSZAWIE.

W niedzielę rozegrany został na te ­
renie parku im. Sobieskiego i Łazienek 
doroczny bieg na przełaj o puhar „W ie­
czoru W arszaw skiego”. Bieg ten zgro­
madził na starcie ponad 3 0 0  zawodni­
ków. Trasa wynosiła 2 7 0 0  mtr. Wyniki: 
1) Kuźmicki (AZS) 8:38.8; 2) Maszew- 
ski (Polonia) 8:47; 3) Jaw orski (AZS), 
4) Milcz (Rezerwa), 5) Ociepko (AZS). 
6) Adamczyk (Orzeł), 7) Pruszkowski 
(AZS), 8) Koniarek (Sarmata). 9) Żak 
(Polonia), 10) Trzciński (Orzeł), 11) Ko- 
strzewski (AZS), 12) Powierza (Strzelec 
W arszawa), 13) Dermiszyński (AZS). 14) 
Sarnacki (W arszawianka), 15) W łodar­
czyk (Polonia), 16) Jakubow ski (Strze­
lec — Powązki). W biegu tym startow ał 
także w eteren 64-letmi Jackowski. Dru­
żynowe zwycięstwo odniósł AZS.

Co wyświetlają kina?
ADRIA: „Kajdany przeszłości".
PAŁACE: „Kobieta i szpieg".
APOLLO: „Puszcza".
„ATLANTIC": „Wolne dusze"
BAJKA: „Tydzień humoru". 
COLOSSEUM: „Awanturnica".
W małej sali: „Miljon".
CASINO: .Ułani, ułanil..."
CAPITOL: „Rok 1914".
CRISTAL. „Ken Mavnard zwycięzcą" i 

„Nasi zagranicą".
CZARY: „Światła wielkiego miasta".
ERA „Straszna noc".
FILHARMONJA: „Sierżant X".
FORUM: „Załoga śmierci".
HELJOS: „Cham".
„HOLLYWOOD": „Ludzie na posterun­

ku"
KOMETA: „Trader Horn".
IRA: „Tego jeszcze nie było".
ITALJA: ..Tryumf miłości".
LOTOS: „Cham”.
LUX: „Gilotyna" i Władzio Zwirlicz 
MAJESTIC: „Śpiewak nieznany".
MARS: „K’ątwa mandarynów".
MASKA: „Janko Muzykant".
MEWA: „Romana królowej piękności" * 

„Panienka z barem na kółkach" 
MIEJSKI: „Książę Bouboule".
PAN: „Najeźdźcy".
PALACE: „Kobieta i szpieg".
RIVIERA: „Bezimienni bohaterowie". 
ROXY: „Księżna Tarakanowa" 
SPLENDID: „Prawo miłość?.
STYLOWY: „Legion ulicy".
SFINKS: „Tajemniczy Dżems".
SOKÓŁ: „Naszyjnik Królowej" i „Pod­

cięte skrzydła".
ŚWIATOWID: „Szanghaj Expre*-"
TĘCZA: „Pieśń o atamanie".
TON „Sarto mortale".
UCIECHA: „Pod kuratelą".
„URANJA": „Pat i Patachon jako królo­

wie mody". _ u
WISŁA: „Bezimienni bohaterowie . 
ZNICZ: „Przygoda jednej nocy".

Kino ŚWIATOWID
Marszakowska 111. P°cz. 4- 6- 8' ł0 '

Na godz. 8 i 10 miejsca numerowane

D I E T R I C H
Anna May W ong i Clive BrooH

w superfimie produkcji 1932. osnutym na tk  
aktualnych wydarzeń na froncie chińsko

Japońskim

| £ 0 |  SZAK6HAJ-EXPRE5S

HOLLYWOOD P“V  8
H o i a  r ó g  M a r s z a łk o w s k ie j

LUDZIE HA POSTERUNKU
w u,X h 7 i  m m u h o T o w ł " m m

C larke ,  W il l iam  H arr lg an .
Na scenie rewja Nr. 2. Gość. w y s tę p y  
ood kierunkiem Tadeusza F aliszew skiego

H Dom ańskiego

• „  „ a - nowy świat 4Smajestic pOH.o  «,».  10
Film dźwiękowy mistrza montażu

TURŻANSKIEGO p. t  :
Ś P I E W A K  E—

—=  N I E Z N A N Y

W roi. głów. spadkobierca Karuza 
L u c ie n  M u ra to re , Simone Eefdan

Nadprogram: Najwspanialszy 
zonu paryskiego „Bal Białych Ł 6 te « e k  ■

i  ’SK* FiLHARHOHJI .Ti. 
■ Iw an Hozżuchin

w

L a

w filmie ilustrującym życie ludzi baz 
przesz.ości p. t.:

„SIERŻANT X “



S tr. 4 „ROBOTNIK11, 18 kwietnia, poniedziałek

Zamachy samobójcze
Przy ul. Siedleckiej 37, w m ieszka­

niu rodziców swych targnął się na ży­
cie 9-letni Józef Kuciński, uczeń, który 
poderżnął sobie gardło nożem. Lekarz 
Pogotowia Kasy Chorych, po nałożeniu 
opatrunku, pozostawił młodocianego de 
sperata w mieszkaniu rodziców. Przy­
czyna targnięcia się na życie — groźba 
matki skarcenia syna za złe postępo-

Pobita przez właściciela 
domu

w  ansę.
65-letnia Antonina Muszyńska, 

żąca (Radna 11) napita się esencji 
towej.

— 28-letnia W ladysiaw a Lipińska 
piła się esencji octowej. Desperatom 
mocy udzieliło Pogotowie, poczem 
szyńską przewiozło do szpitala św. 
cha.

na- l 
po- | 

M u- ; 
Ro-

Przy ul. Marji Kazimiery 50 zcs' tła 
pobita przez gospodarza 44-letnia Rył- 
ka Rajchmanowa, przy mężu. Dc-znała 
ona potłuczenia lewego oka i barku, co 
stw ierdził lekarz w ambulatorjum Po­
gotowia.

Co grają w Teatrach?
Jara-

Ofiara Kryzysu
Przy uh Staw ki 41, z okna 4-go pię­

tra  k latk i schodowej wyskoczył na 
bruk podwórza 35-letni Dawid Boruch, 
zegarm istrz, lokator tegoż domu. B. u- 
derzył głową o kan t muru, w skutek cze­
go doznał pęknięcia czaszki z wypły­
nięciem mózgu. Po przeniesieniu do 
m ieszkania na 2-gie piętro, w lokalu 
Hersza Kalkszteina, Boruch wkrótce

zmarł. Denat pozostawił żonę i 5-ro
dzieci. Zaznaczyć należy, że tak  w łaś­
cicielowi lokalu, KaLkszteinowi, jak i 
sublokatorowi Boruchowi groziła eks­
misja. Boruch miał mały sklepik przy
ul. Pawiej 7, lecz z powodu kryzysu 

,praw ie w cale nie targow ał i nie miał 
zamówień. Pogrzebem zajęło się tow. 
„Ostatnia Posługa’1.

Tegoroczne ćwiczenia 
wojskowe

szeregowych rezerw y

Tragiczna śmierć przy pracy

W roku bieżącym  pow ołani zostaną na 
ćw iczenia w ojskow e szeregow i rezerw y ro­
cznika 1901, 1904, 1906 w szystkich rodza­
jów broni i służby oraz rocznika 1903 z 
wojsk łączności, jakoteż w szyscy ci, którzy  
w roku ubiegłym  byli pow ołan i na ćw icze­
nia i z różnych pow odów  tych ćw iczeń  nie 
odbyli.

Początek ćw iczeń nastąpi praw dopodob­
nie dopiero w czerwcu. Ćwiczący pow ołani 
będą w kdku turnusach.

Nad brzegiem Wisły, wprost dtmti 
Solec 41, gdzie m ieszczą się łodzie to ­
warowe, należące do przedsiębiorcy 
p :askarskiego, Antoniego Jasińskiego 
(Solec 35) zdarzył się onegdaj tragicz- 
ny w ypadek. Jasiński, mając do pomo­
cy kilku piaskarzy, zajęty był smarowa 
niem smołą dna łodzi wagi około 2 tonn. 
W czasie kantow ania łodzi złam ał się 
jeden trem per, 2 zaś obsunęły się,

w skutek czego ciężka łódź przygniotła 
32-letniego Adam a Zawadzkiego, pias- 
karza, oraz potłukła lewe ramię Jasiń ­
skiemu. Gdy podniesiono łódź, znale­
ziono okrwawionego na głowie Zawadź 
kiego, który dawał słabe oznaki życia. 
Przybyły lekarz Pogotowia stwierdził 
już śmierć Z., w skutek pęknięcia cza­
szki.

W y s t a w a  wnętrz
W ystaw a prac na „projekty urządzenia 

wnętrz" w lokalu P olskiego Klubu A rtysty­
cznego, Al. Jerozolim skie 39.

Ze w zględu na duże zainteresow anie się  
wynikam i konkursu, czas trwania w ystaw y  
został przedłużony do dnia 24 bm.

W ystaw a jest otwarta od godz. 10— 18-ej.

TEATR ATENEUM . „Car Lenin’ 
czem  w roli głównej.

TEATR WIELKI: Dziś przedstaw ien ie
zaw ieszon e. Jutro „T osca” z w ystępem  słyń  
nego tenora duńckiego Nieilsa H am ena.

TEATR NARODOW Y: „Sto dni" w re­
żyserii dyr. L. Solskiego.

T F A T F NOWY. Codziennie kom edia w lj-  
ska M odość szumi".

TEATR LETNI Dziś i codziennie „Bank 
Nemo".

TEATR POLSKI. Dziś i dni następnych  
znakom ita kom edjf Bernarda Sbawa „Pig- 
maijon” w dosikonałem wykonaniu całego  
zespołu.

TEATR MAŁY. Dziś „Poprostu Truteń" 
W i n a w e r a .

TEATR „MORSKIE OKO11. Dziś „Listek
figowy".

TEATR QUI PRO QUO. Codziennie rewja 
„Poczekajcie, Poczekajcie!”

BA N D A . Jeszcze  tylko kilka dni pozo­
staje na repertuarze znakom ity program  
„100% Bandy". W e czw artek 21-go pre­
miera p. t. „W iosna B andytów ’1 z udziałem  
całego zespołu z Pogorzelską, Kalinówną, 
Górską, Żelichowską, Jarosym, Dymszą, 
Krukowskim, Lawińskim i Tomem na czele.

Wybicie szyby w „ C a fć  P o l o n i a 11
W ub. sobotę, późnym wieczorem 

4-ch nieznanych spraw ców  wybiło k a ­
mieniami - brukowcam i drwię duże szy­
by w ystawowe w  lokalu „Cafe-Polonia”,

w gmachu tegoż hotelu (od strony ul. 
Poznańskiej). Dwa duże brukowce wpa 
dły do lokalu, wywołując popłoch 
wśród zgromadzonych gości.

Dziś w Radjo

* * * * *

Boks w Polskiej Y.M.C.A.

Obok szerokiej działalności kultural­
no - wychowawczej, Polska YMCA, bę­
dąca jedną z pionierek racjonalnego wy­
chowania fizycznego i gięr sportowych, 
prowadzi w każdem ze swych „ognisk" 
specjalny dział wychowania fizycznego

Dział taki posiada również świetlica dla 
chłopców pracujących i gazeciarzy, u- 
ruchomiona przed kilkoma miesiącami 
w W arszawie.

Zdjęcie przedstaw ia fragment 
wy bokserskiej w świetlicy.

zapra-

11.20 — 11.23 Komunikat dlla lotnictw a.
11.25 —  11.45 Przerwa. 11 45 — 11.55 P rze­
gląd Prasy. 11.58— 12,05 Sygnał czasu i hej­
nał. 12.05 — 12.10 Program na dzień bieżą­
cy. 12.10 — 13.20 P łyty gram ofonowe. 13.20 
— 13.25 Komun. PIM, 13.25— 13.35 Przerwa, 
13.35 —  13.55 Utw ory skrzypcow e w wyk. 
Br. Hubermana (płyty). 13.55 — 14.45 Przer­
wa. 14.45 — 15.05 Pieśni w wyk. Polśkiej 
K apeli Ludowej (płyty). 15.05 — 15.15 Ko­
munikat G ospodarczy i G iełda. 15.15— 15.25 
Przegląd komunikacyjny. 15.25 — 15.45 Od­
czyt dla m aturzystów: „Komisja Edukacji
N arodow ej1’. 15.45 — 15.50 Komunikat dla 
żeglugi. 15.50 —  16.10 O dczyt dla m aturzy­
stów: „O rzeszkow a”. 16.10 —  16.20 Gitary 
hawajskie (płyty). 16.20 — 16.40 Lekcja ję­
zyka francuskiego. 16.40 —  17.10 M uzyka 
o p eretk ow a (płyty). 17.10 — 17.35 „Na w io­
sennych śniegach". 17,35 — 18.50 Muzyka 
lekka. 18.50 — 19.15 Rozm aitości. 19.15 —
19.25 W iadom ości rolnicze. 19.25 — 19.30, 
Program na dzień następny. 19.30 —  19.35. 
W iadom ości aportowe. 19.35 — 19.45 P io­
senki w wyk. M. Fogga (płyty). 19.45—20.00 
Dziennik Radjowy. 20.00 — 20.15 F eljeton  
m uzyczny p. t. „Tytan fortepianu — Antoni 
Rubinstein". 20.15 —  22.25 Opera z płyt 
gram ofonowych „M adame Butterfly" G. 
Puccini’ego w wyk. zespołu teatru „La Sca­
la" w M ediolanie. 22.25 —  22.30 Przerwa. 
22.30 — 23.00 K oncert Chopinowski w wvk. 
ż . de M eyćre, laureatki II konkursu im. Fr. 
Chopina w W -w ie , 23.00 — 23.05 Prasowy 
Dz'ennik Radjowy. 23.05 — 23.10 Komuni­
katy  PIM i policyjny, 23.10 —  24.00 M uzy­
ka taneczna.

TEATR „NOWOŚCI". Dziś operetka A bra­
hama „W iktorja i iej huzar".

TEATR „KAMELEON". Rewja „W alter 
pod M esatką11.

A N A N A S. „Kwiat z H awai11.
MIGNON (6 i 9 m. 30). Rewja w 16 obra­

zach p. t. „100% Contra Bandy” oraz na e- 
kranie „Maradu11.

WIECZÓR AUTORSKI JU LJU SZA  WIR 
SKIEGO. W  środę, 20 kw ietnia w Polskim  
Klubie A rtystycznym  (Jerozolim ska 39) 
znany poeta  Juljusz W irski odczyta frag­
m enty niewydanej pow ieści p. t. „D ezer­
ter”

W ieczór ten w kołach literackich wzbu­
dził zrozum iałe zainteresow anie. Pocz, o 
godz. 8-ej.

TANECZNE KOMPOZYCJE. Stow arzy­
szenie Kom pozytorów Polskich w ponie­

działek urządza 18 bm. o godz. 8.15 w ie ­
czór interpretacji tanecznej kompozycji 
w spółczesnych  autorów polskicn.

W ykonawczyniam i tańca będą uczenice  
szkoły  plastyki rytmicznej J. M ieczyńskiej.

W yróżnione kom pozycje zostaną odzna­
czone nagrodami.

1 F i l h a r m o n i i
KONCERT BEETHOVENOW SKI: MŁY­

NARSKI i BACKH AUS.

Programy ostatnich kon certów  sym fonicz­
nych sygnalizują w ykonanie najpopularniej­
szych arcydzieł Feethovena.

N iedaw no p. Jan N iwiński prow adził sym ­
fonię pastoralną, p. Emil M łynarski w ubie­
gły p iątek  — siódmą, za tydzień p. Oskar 
Fried dyrygować będzie — dziew iątą.

M łynarskiego rzadko widujemy na e stra ­
dzie, zdrow ie nie pozwala, n iestety , znako­
mitemu kapelm istrzow i na częste  w ystępy  
publiczne. Jakaż to szkoda! Podobnej p o ­
wagi, szlachetności, ce lo w o ści ruchów żaden  
inny polski dyrygent w spółczesny  nie p o ­
siada. B eethoven pod pałeczka M łynarskie­
go jest zaw sze rozkoszą dlla słuchacza. Spo­
kój, praw dziw ość w yrazu — to m oże naj­
istotn iejsze  cechy  p iątkow ego „Egmonta" 
i siódmej symfonji.

Solistą by ł gość niem iecki W ilhelm  Back- 
haus, jako odtw órca koncertu es-dur, n ie­
skazitelny pod względem  rytmu 1 techniki 
(słynny „Fon" Backhausa), a le  jednocześnie, 
ostatnim razem, dość chłodny i nazbyt już 
obiektyw ny. H. D.

n t iM a

SŁUŻĄCE TANIE
do pracy d o mo w  e j 
i gospodarstwa wiej 
skiego dostarcza b ez­
interesownie Towarzy­
stwo „Ratujmy Niem o­
wlęta", Są to matki 
opuszczone. N o w y  
Św iat 8/10, mieszk. 26 
codziennie od 11 do 4!

„A T E N E U M" 
(est teatrem  
ludzi pracy

•~mnm

Światowa wystawa w Chicago w 1933 r.

m & m p  ■<

-'

Zdjęcie przedstawia, jak wyglądać 
będzie światowa wystawa w Chicago 
w roku 1933. W szystkie pawilony w -  
doczne na projekcie będ’ą utrzym ane w 
barwach białej i szarej. W nocy stoso­

wane będą silne i pomysłowo ustaw io­
ne reflektory, k tóre  zalewając potoka­
mi św iatła te ren  wystawy, zamieniać go 
będą w fantastyczną czarodziejską 
krainę.
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Na podszybiu
Powieść górnicza

Pociąg szybko minął śląskie miasteczka o schlud­
nych, smukłych domach i zakołysał s-ię — zakłańcał 
na zwrotnicach. Za chwilę wpadł pod dach dworca 
w Sosnowcu.

Zagłębie!
Więcej nieporządku, domy nędzniejsze, stawiane 

bez planu, jakby rozpierzchłe, fabryki podchodzą tuż 
pod tor. Zaraz za Sosnowcem majaczą olbrzymie 
dźwigary Odlewni Żelaza, wznoszą się stalowe szkie­
lety  jakichoiś rusztowań, a dalej koszary fabryk. Po 
gęstych dalszych torach wagony i wagony... Coraz 
to krzyczą, świszczą, wyją stalowym klangorem spo­
tykane w  mijaniu pociągi z węglem. Światło z okien 
osobowego lata  po jego czerni, łamie się, wygina po 
nim i oświetla bryzgi białego wapna.

Będzin jeden, Będzin drugi — chwila pustki pól 
i gorejący ogień wielkich pieców Huty Bankowej. 
W ysokie, świeże jej kominy — jeden przy drugim — 
hałas wytężonej pracy. Gwizd i okrzyk kondukto­
rów:

— Dąbrowa Górnicza!
Antoni chwyta walizkę i pędzi ku wyjściu. P rze­

chodzi przez żelazny wiadukt i już jest na brudnej 
ulicy. Huk wozów na nierównym bruku, domy ni­
skie, czasem ochlapane błotem. Przechodnie—uczer- 
nieni węglem robotnicy, lub żydzi — właściciele m a­
leńkich sklepików, handlujący na kredyt — biedota,

proletariat... Przez Szosową sunie śliczny, nowiut­
ki żółto-czerwony tramwaj.

W przedpokoju ogólny gwar i okrzyki powitania. 
Antoni całuje suche, czerwone ręce ciotki i po chwi­
li czuje na twarzy łaskotanie brody ojca.

— No, jak się macie? Cześć wam wszystkim 
i chwała.

W iesza palto, rozciera zmarznięte ręce i wcho­
dzi do pokoju. Na widok stołu wpada w zachwyt.

— Ho, ho... rydzyki, grzybusie... A może jeszcze 
i sznycle cielęce.

— Jakbyś zgadł — odpowiada ciotka.
Student ruchem szybkim, prostym odsuwa krze

sio, siada przy stole i przez chwilę słychać tylko 
szczęk szybko pracujących noży i widelców. Na­
przeciwko Antoniego siedzi jego siostra Maniuta. 
Na pierwszy rzut oka nie można stwierdzić, czy jest 
ładna. Dopiero potem  widać jakąś dziwnie subtel­
ną harmonję między jej śniadą tw arzą i dużemi, sza- 
remi oczami. Oczy te po chwili przykuwają uwagę 
patrzącego, tak  są wielkie, zamyślone i głębokie.

Maniuta najmniej ze wszystkich zdradza podnie­
cenia z powodu przyjazdu brata. Siedzi w yprosto­
wana, spokojna i znać, że radaby się go o coś zapy­
tać. Czeka tylko na odpowiednią chwilę. Tymcza­
sem Antoni, zaspokoiwszy głód, zaczyna mówić 
swym głosem donośnym, suchym i apodyktycznym;

— Więc, drodzy moi, odłożyłem narazie główną 
sprawę, ten wynalazek, o którym  ojcu mówiłem.

— Czemu?
— Mam, coś bliższego i bardzo ważnego... Takie 

tam ulepszonko... Da mi ono pieniądze i możność 
spokojnego zajęcie się tamtą, główną rzeczą.

— Oczywiście jest to coś z dziedziny mechaniki'’—

spytał ojciec.
— Nie!... właśnie z górnictwa. Zeszłoroczna p rak­

tyka i kilkomiesięczny pobyt na dole naprowadziły 
mnie na pewną myśl. Myśl zresztą bardzo prostą.

Ojciec zainteresował się naprawdę.
— No, cóż takiego?
— Nie powiem, póki nie rozwiążę tego zagadnie­

nia. To moja metoda: Milczenie do czasu.
Antoni zapalił papierosa i rozsiadłszy się na krze­

śle, jął puszczać w górę kółka dymu. Z chwili mil­
czenia skorzystała Maniuta i, zwracając się do nie­
go, spytała przerywanym nieco głosem:

— Słuchaj... a... co tam  W itek?
Student wyprostował się nagle na krześle.
— Nie czerwienisz się przytem ? — spytał z uśmie­

chem.
— Śmieszny jesteś.
— Jak to  śmieszny? Młoda, dobrze wychowana 

panna pyta o drogiego chłopca, narzeczonego p ra ­
wie, i nie czerwieni się?

— Odpowiedz mi lepiej na pytanie ..
— Widzisz — odrzekł — W'*ek to humanista, ba! 

literat nawet. Ja  z takimi ludźmi doprawdy nie 
mam o czem gadać. Rzadko się z nim widuje... Na 
ferje ma przyjechać późno... Coś rni mówił

Brwi M aniuty uniosły się w górę.
— Ach, tak? — rzekła krótko.
— Tak, tak!... Ale wiecie co? Pozwólcie, że po­

biegnę jeszcze na sortownię.
— Po co ci to? — spytał ojciec,
— Chcę huku i gwaru maszyn. Strasznie to lubię!...
— Na sortownię po nocy?
— Skoczę przynajmniej do maszyny wyciągowej.

(D- c. n.).

NASZA RURBYKA
P o s z u k iw a n ie  p r a c y

M ATURZYSTA poszukuje jakiegoś
zajęcia. U dziela niem ieckiego w  za­
kresie ośmiu klas. Cena przystępna, 
wiadom ość: A lojzy M ełdzyński-M ier- 
nowski, W idok 2, m. 23.

BYŁY SEKRETARZ jednego z 
w iększych oddziałów  Zw. klasow ego  
w W arszaw ie, rutynow any korespon­
dent, piszący na m aszynie, buchalter, 
poszukuje pracy podobnej lub w biu­
rze. O ferty do „Robo.nika * pod „E 
wenitualnie kaucja".

SŁUCHACZ KURSÓW  M ATURAL­
NYCH poszukuje jakiegokolw iek za­
jęcia. N ow ow iejska 19 m. 67.

MAGISTER PRAW , rutynow any  
nauczyciel, udziela korepetycji, uczy  
dorosłych. Tel. 755-74.

STUDENTKA w yższego kursu m a­
tem atyki -tdziela le k —jl w zakresie 8 
k ’as (m atem atyka, fizyka, niem iecki, 
p o ’ski). T elefon 301-18. Postępy  
pew nionc. Cena przystępna.

TECHNIK budow lano - m elioracyj­
ny poszukuje jakiejkolw iek pracy. O- 
ferty składać do Redakcji pod „T ech­
nik".

SŁUŻĄCA do w szystkiego z goto­
waniem  od zaraz. W iadom ość te lefon  
667-72.

WARUNKI PRENUMERATY: w  W arszawie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, n a  prowincji m iesięcznie z l  5.40, zagranicą ,tł. 8 .— . Za zmianę adresu 50 g r .  
£HIY 06Ł0SZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 3fc 
Pomalowanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-sspaltow y, układ zwyczajnych

10-szpaltowy. Z a  terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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Redaktor odpow iedzialny: W A C Ł A W  C ZA R N EC K I. W y d aw ca  R A D A  N A C ZELN A  P. P. S.

Odh:,o w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


